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(Zob. Czas Ner 182 183)

Zdsje  się wielu, a mianowicie obywatelom pod in- 
nemi rządami żyjącym, że  ca ła  ta trudna i kosztow­
na kwestya zniesienia pańszczyzny i zamienienia jej 
na czynsz sta ły ,  z największą łatw ością  w  krótkim 
czasie bez uszczerbku, ba nawet z korzyścią obywa­
teli rozwiązaną w  Księstwie Poznańskiem została.  
Broszura w tej materyi jasno się w y ra ża ,  i prosto, 
ale dobitnie wykazuje, jakim kosztem i z czyim z y ­
skiem regulacya się odbyła. Autor i sam przeszed ł  
tę zmianę i na nią się w całym kraju patrzał. Co 
mówi, zasługuje na zastanowienie, a to tem więcej, 
że  zmiana gospodarstwa pańszczyźnianego na naj­
mowe, w szędzie  czy  prędzej czy później nastąpić 
musi, o tej konierzności w szy scy  mniej więcej są  
przekonani, i tylko ci, którzy z obawy straty w  nią 
w ierzyć nie chcą, oczy przed rzeczywistością zamy • 
kają. Chodzi w ięc o przeprowadzenie tej zmiany 
z  najmniejszym dla wszystkich uszczerbkiem i z sza ­
nowaniem praw nabytych. Nie jest tu miejsce trakto­
w ać  tę kw estyą , którą w y św ie c i ły  niedawno dwa  
znakomite dzieła. Tu tylko znajdziemy krótkie z e ­
stawienie trudności, z jaKiemi walczyli posiadacze  
ziemi i koszta jakie ponieśli.

Zaczyna autor od zbijania zarzutów i wyrzutów  
jakie stosónkowi pańszczyźnianemu robi dzisiejsza 
opinija. W ystawia dalej stosunek palryarchalny pana 
i robotnika; zaprzecza oszczerstwom nadużyć i ty­
ranii przynajmniej jako złemu ogólnie panującemu — 
może to być wszystko, ale na cóż się zda ża łow ać  
tego lub w ychwalać to co się już wrócić nie może. 
Wiele dobrych instylucyj przeszło, a przeszło nie-

powrotnie. Jedną uwagę atoli słuszną ro b i autor, 
to j e s t ,  że inna i daleko uciążliwsza pańszczyzna  
zaprowadza się na n ow o; (0 je s t ,  robota odbywana 
przez parobków komorników, komornice itd. itd. któ­
rzy za pewną ugodą roczną każdy dzień przez cały  
rok pracują. To dowodzi z r e s z tą ,  że są uciążliwe  
stosunki i zależności jednych ludzi ód drugich w spo­
łeczeństw ie  ludzkiem, których usunąć nie można, i 
takowe pod rozmaitym kształtem i *n"zwą zaw sze  
wracają. S ą  to w łaśnie  te  s to s u n k i i zależności, które 
nowoczesne szko ły  w yrugow ać ze społeczeństwa na-  
próżno się kuszą.

Utrzymuje dalej autor broszury, że prawo z dnia 
8  kwietnia 1 8 2 3  „jedynie rządowi korzyść przynio­
s ł o ,  a przyczyniło się najbardziej do nadwerężenia  
„majątków obywateli i do zadłużenia takowych."—  
Korzyści dla rządu tak autor przedstawia :

1 j  W łościanin zosta ł właścicielem wszystkich  bu­
dynków', a w łaścic ie l  czy  z konieczności przebudo­
wania gospodarzy, czy  z potrzeby umieszczenia zna­
cznej cztładzi, musiał pobudować nowe mieszkania, 
co pow-iększyło znacznie ilość kominów, a zatem po­
datek 1 0  z łp .  od komina.

P rzybyło  znacznie ludzi p łacących  podatek 
Klasyczny, oprócz tego w łościanin zaciężny p ła c ił  
1 z łp . a regulowany od 3  do 4  z łp .

3 )  Przez ustanowienie komisyi jeneralnej * )  i mno­
gich komisyi specyalnych, umieścił rząd masę urzę­
dników, którzy go nic nie kosztowali, a żyli kosztem 
regulacyi, której 2/3 opłaca właściciel.

4 )  Przez dokładne przemiany i bonitacye gruntów 
rząd bez żadnego kosztu posiada wszystkie podsta­
w y  do zrobienia najdokładniejszego kadastru, do za­
prowadzenia nowego podatku. W e Francyi kada-

*) Komisya jeneralna była władzą ad hoc utworzoną, która 
się z a jm o w a fa  wszystkiemi k w e s ty a m i regulacyi, oczynszowania, 
odseparowania i rozstrzygała wszelkie zajścia w ostatnićj instan­
ce- (P. A.)
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dziś Vdn;fl Napoleona w  roku 1 8 0 4  zaczęte do
w Prusieeh kończone i kilka [milionów kosztuje;

adomosć ta kosztem obywateli nabyta.

z ih- ł  j >rXex nadanie w łasności,  pomnożyły się  w sz y ­
stkie czynności sądów tak dalece, że  od roku T l 2 5  
pow iększy ły  się w  czwórnasób sądy w liczbie urzę­
dników, a te wszystkie  sądy utrzymują się mianowi­
cie z czynności właścicie li włościan —  jako to z o-  
piek, regulowania hipotek, stemplów spadkowych, 
taks lokalnych komisyi, terminów sprzedaży itd. itd.

Zatrzymałem się nieco dłużej nad tym ustęptm, 
aby okazać, ze rząd przy tej filantropicznej sprawie  
o sobie nie zapomniał i w y stęp o w a ł także jako in­
teresowany. Na tę okoliczność nikt dotąd tak dobi­
tnie uwagi uiezwrócił jak autor rzeczonej broszury.

Przejdźmy teraz do strat w łaściciela. Oto jest  obraz 
dany przez autora : „Sta ło  s ię ;  krszta przemiaru, lub 
„rektyfikowania dawnych mapp, bonitacyi: (ozn acze-  
„nie klasy gruntu) obrachunków i mnogich terminów, 
„koszta i przykrość żywienia i utrzymywania w  do-  
„mu swym członków tych komisyów, w ycieńczały  
„fundusze obywatela. Tymczasem role jak najgorzej 
„uprawne; nawet niebywały mierzwione, bo każda 
„strona nie wiedząc, która część  jej na w łasność  na-  
„dana będzie, chow ała  nawóz w dziedzińcu, aż w y ­
zn a c z o n ą  sw ą  w łasność  odbierze. Po roku lub dwóch  
„(i to tylko tak krotko trwało, kiedy prawnych spo-  
„row niebyło, inaczej taka regulacya lat kilkanaście 
„trw a ła )  odbiera dziedzic k a w a ł  pola w  dwójnasób 
„często tak wielkiego jak posiadał dawniej, lecz od-  
„biera takowy bez kultury, bez nawozu i tak jak 
„step w H e s a r s b / i ; oddali mu b o w iem  b e z  względu  
„na dawną posiadłość jego i w ło śc ia n , pola obszar  
„rusztujący po wydzieleniu w łościanom , ich z obra­
c h u n k u  wypadłej należytości. Musi w ięc  ów  dzie­
d z i c  ten obszar dzielić na pola, radować miedze,
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„nieurodzaj przez lat kilkanaście nastąpił,  każden 
„gospodarz, któren tego dośw iadczy ł pamięta.

C Z Ę Ś Ć  U T E B 1 C K 0 - M T F S T I C Z N A .

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
po Danii, Norwegii, Anglii, Portugalii, Hiszpanii 

i Państwie Marokańskiem 
i Pan Zygmunt w Hiszpanii

Dra T .  T  r i p p 1 i n a .

(Nadesłanej
Niewiem czy p ow szechność  nasza czy ta jąca zna W sp o ­

mnienia podróży Tripplina i Pana Zygm unta w Hiszpanii,  
a  p rzecież  to tak mile dla pow szechnośc i naw e t  naszej 
n ap isane ,  w tak p iękne tormy nie jedna  g łę bo ka  myśl 
ob w in ię ta ,  że  g rzechem  praw ie  by łoby, gdyby  te w ę ­
drów ki po ludziach w śród  lodów pó łnocy  i pod skw arnem  
n iebem  południa  s tudiow anych po m is t rzow sk u ,  z n iepo­
spolitą  e rudycy j t ,  n ieby ły  w rękach  każdego . -— R ecen -  
zyą W spom nień  dotąd j e s t  g ło s  publiczny; ubieganie  się 
za niemi do tego stopnia d o sz ło ,  w  ośc iennem  nam K ró ­
le s tw ie ,  że  w szystk ie  egzem pla rze  praw ie  z pod prasy  
rozchw ytano .  —  Czy że uszanow ano axioma „Vox populi 
vox  Dei“ czy że W spom nien ia  z podróży niemają żadnych 
ra m ,  na k tó reb y  pedante r ia  szkolna m ogła  u d e rz y ć ,  czy 
że  duch co w nich wieje jes t tak now em  zjawiskiem w z a -  
stósow aniu  go  do poglądu  na ży c ie ,  że  na n iego  n ieu ku -  
to je s z c z e  formy, d o ś ć ,  że  n ies łychanem  dotąd w yd arze ­
niem w piśmiennictwie polskiem, au to r  zdobyw szy  odrazu 
s ł a w ę  i sym patyą o g ó łu  s ta n ą ł  pod ta rczą  n ieprze liczo­
nych g ło só w  uw ie lb ien ia ,  spokojny od wszelkich napaści; 
nie tak się jed n a k  rzec zy  mają z „Panem  Zygmuntem 
w H is z p a n i i " ! —  Gazeta W arsza w sk a  dumna swóm pow o­
dzeniem  nie dziś d a tu jącó m , k tó re  w inna s ław nym  imio­
nom w naszóm piśmiennictwie jój feuilleton zasilającym, 
uderzyła na to dziecię z pośpiechem na świat wypuszczo­

ne  i n iew ym uskane na taką podróż  p o d łu g  w ym ogów  r e ­
cenzen tów , a mianowicie pana K. W. __ To j uź pow ieść!  
a powieść ma to już  niby jak ieś  ram y, k tó rych  au torowi 
przek roczy ć  niewolno —  i ja«  w W spom nieniach podróży 
au to r  czuje  się n iekrępowany tu rn iam i,  tak w powieści 
znow u recen zen t  j e s t  n iekrępow any n ic z e m ,  bo przepisu, 
recep ty  na ten  now y w ypłód  w c i ą g a j ą  w sie[)je WSZySll  
k o ,  niema jednos ta jne j,  ale za to m nóstw o o d m ie n n y c h ! —  
Jed en  p o w ia d a : a to w powieści n ie t rzeba  pisać nic e x a l -  
to w a n e g o ,  nic  s z a lo n e g o —  inny ź e n ie trzeba  pisać nic 
g m inn ego ,  że  pow ieść  powinna być zb io rem  samych p rzy ­
zw o ito śc i ,  że  na końcu powinna mieć sens  moralny i z aw ­
sze  nag rod ę  dla b oh a ty ra ,  jak p iern iczek  dla panienki gdy 
się lekcyi nauczy —  inny znów u trzym uje ,  że powieść po­
winna za jm ow ać i u c z y ć ,  zatem być zas tosow ana  do a u ­
ditorium —  inny przys ta je  na sm utną często  konieczność  
p rzeds taw ien ia  n aw e t  n iem oralności,  »[e <j]a te g o ,  aby 
mieć pole do okazania ,  że niemoralność (szczegó ln ie j  jaw n a )  
j e s t  g rzechem  przec iw  Panu Bogu ;— źe tow arzys tw o  mści 
się za to —  źe k toby chc ia ł  być n iem o ra ln y m , będz ie  p o ­
g a rdzonym  w sp ó łeczeń s tw ie  porządnćm , co w szystko  w y­
k azu je ,  £e n iem ora lność  i brak ciąg ły  p ien iędzy  są ró w n o -  
znacznem i, bo zw ykle  tylko g o l e n i  pogardzam y, i tacy się 
n igdy w porządnych  towarzystwach n ie to leruja  za k a re  
że  n iem ie l i ,  albo że stracili co m ie l i ! J —  Ale n iejestem  
tak uczony, bym wam wszystkie p rzep isy  na pow ieść w y ­
p o w ied z ia ł ,  w ięc w rócę  do rzeczy  rozpoczętó j.  — Pan 
K. W. nap rzó d  o s t ro ż n ie ,  g rzecznie  g an j au to ra  Pana Z y-  

dozw olił  sw em u bohatyrowi na j f a ryj Stelli 
w srod  b u rzy  p rze jść  jaw n ie  wszelkie g ran ice  p rzyzw oito ­
śc i ,  bez  s to sow neg o  upomnienia go. —  p an j  jj jnny r e _ 
cenzen t w Bibliotece W arszawskiej w i rnje p raw(jy e s te ty ­
cznej i m oralnej życzy łby  innego sfo rm ułow an ia  mj | 0£ci 
tutaj zaczynającej  abecad ło  od Z i to w chwili g ro ż ące ­
go skonu. Nasz niepoprawiony Zygm unt na z ło ść  r e c e n ­
zentom d ru g ą  je s z c z e  więcój n' e(low ybaczenia  popełnia  
p łochość  w w encie  rozbójnika N a v a r ro ,  uw odząc  m ło ­
dziutką Fom ittę  bez  żalu", bez b ó lu .—  p an  j_ j j f w y kry ­

wając wielkie zale ty  opisu i tendencyi rozwinionej w 4tym 
to m ie ,  p o w iad a ,  źe  poczytu je  au torow i za w ażną  zas ług ę ,  
i a rcy  s łu s z n ie ,  up ow szechn ien ie  takich p ra w d ,  jak ie  za­
w iera  ustęp  w tomie 4 ty m  po odczarow an iu  się w sz la ­
che tnych  niby to popędach p rze rzuca jących  Zygmunta z o -  
bozu w obóz dla prze lew ania  k rw i za id e e ,  w  którym  
m ó w i : „ B rz y d zę  się wami wy n ie szczęsn e  istoty, k tó re  od­
g ady w ać  m niemacie  missye ludzkości i n a rodów , a siebie 
sami ani poznać ,  ani u c z u ć ,  ani w olną  a n iechybną pracą 
usz lachetnić  n iechcec ie ."  —  p an za ś K. W. p rzeczy  tem u  
mówiąc źe  z sam ych u czuć  sz lachetności w ypada się 
w mięszać między dw óch  k łócący ch  b ron iąc  s łabsze j  s t ro ­
ny, jak  to byw ało  za n ieboszczyków  w ieków  średnich , 
„R e d re ss e r  Ies to r ts .“ —  N areszc ie  miesza s ię  w tę sp raw ę  
pan W . D. z P. a pan K. W. w odpow iedzi j e m u ,  n ie -  
w ie rząc  by to p isa ł  obywatel,  n iewiem czem u w ystępu je  
z ironiczną filipiką dla o b y w a te l i -  ziemian chcąc  im za­
pew ne pow iedzieć  „Ne su to r  ultra c rep idam " , w  czem  d o -  
s aje  się najw ięcej i d obrą  w iarą au torow i Zygmunta. —  
Krytyk walczy za silną barykadą szanow nych  imion K ra­
szew sk iego  i K orzen io w sk ieg o ,  zastawia się n iem i,  n ie ­
wiem także d l a c z e g o —  au to r  Zygmunta odpowiada żw a­
w o ,  a redakeya  G azety  W arszaw sk ie j  niby w tonie po­
w a żn y m , ale zaw sze  zaos trza  s p ó r ,  k r z y c z ą c ,  że K ra­
s z ew sk i ,  K orzeniow ski ran ien i ,  choć oni zupe łn ie  są  cali 
i n ieruszen i w tój walce.

Taka to moi ła sk aw i czyte ln icy  toczy się tam w alka o 
Pana Zygmunta w Hiszpanii,  a my m o ż e ,  przynajmniej 
nie  je d e n  z nas n iew ie co to zacz ten Pan Z y g m un t ,  co 
on tam r o b i ? —  tymczasem ten Pan Zygmu t j e s t  to ś l i -  
czniulka powieść w szczegółach  , pomimo w ady w id o c z n e ­
go pośpiechu. — Najbliżej by łbym  recen zy i  pana  J K 
w Bibliotece, choć i na nią w zup e łn ośc i  zgo dz ić  sie niemo ’ 
g q _  dla czego, może wam to zdo łam  w y t łUrnac’  ć 
pow iedzeniem treści tej powieści. ( D e n )
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„P rze jd źm y  znów  do w y d atk ó w  pieniężnych. P rz y  
„pańszczyzn ie  nie p o trzeb o w a ł dziedzic ani w o łó w , 
„ani fornalek, p łu g ó w  w ozów  i tp . a p rzeto  ani obór 
„d la  w o łó w , s ta jen  w ozow niów  i td. S to d o ły  mu w y ­
s t a r c z a ł y  na  daw ny  sp rzę t pó l; nowo p rz y b y łe  g ru n -  
„ ta  w y m ag a ją  obszern iejszych  s to d ó ł , obor dla w o - 
„ łó w , sta jen  dla koni, w ozow ni, s ie c z k a rn i, domów 
„d la  o sadzen ia  kom orników, fornali, ra ta i i innej cze­
l a d z i ,  słow em  ogrom robót, kosztów  i k łop o tó w , k tó- 
„ re  o uD raw 'e  roli stosow nej m yśleć nie dozw ala ją . 
„T eraz  inw en tarz  c a ły  kupić tr z e b a , bo w ło śc ian i­
n o w i  u regu low anem u, d a ro w a ło  p raw o  ten , któren 
„kiedyś daw niej p rzy  obsadzeniu  na posadę sw ą  o - 
„ d e b ra ł;  w ięc  kupuj w o ły , p łu g i i w sze lk ie  p o rząd - 
„ki g o sp o d a rsk ie , i oddaj takow e w  ręce  cze lad z i, 
„k tó rą  pilniej dziś dozo row ać należy , niżeli w ło śc ia ­
n i n a ‘daw nego. C hcąc aby  w szystko  odpow iedziało  
„konieczności p o ło żen ia  ow ego g o sp o d arstw a  now e­
g o ,  trz e b a  pom nożyć o w c e , a p rze to  i ow czarn ie . 
„D aw niej sam inw en tarz  uży tkow y trz y m a ł dziedzic 
„to je s t k row y , ow ce i td. dziś musi trzym ać inw en­
t a r z  roboczy, traw iący  k a p ita ł  w łożony  w rolnic­
t w o . "

Tu napo tyka  au to r zdanie dosyć rozpow szechn io ­
ne jakoby  k u ltu ra , p rodukcya i w arto ść  sam ych dóbr 
znacznie  się  podniosło . Temu n iezap rzecza , ale czyż 
po trzeba  b y ło , żeby  to w szystko  takim  n ad zw y cza j­
nym się  kosztem  o d b y ło . K iedy  się  znaleźli p rze ­
zorni g o spodarze , k tó rzy  ju ż  w  r. 1 8 1 9  p rzew id u jąc  
że  regulacyc. i d o  prow incy i p rz y jd z ie , g run ta  w ło ­
śc iańsk ie  o d eb ra li, bez w szystk ich  kosztów  i bez d a ­
ro w an ia  in w en ta rza  etc etc i pięknie się  tak że  zag o ­
spodarow ali.

Co do kosztów  jak ie  p rzez  obyw ateli poniesione 
z o s ta ły  tak  je  ob licza autor. Z  listów  z a s ta w n y c h , 
k tó rych  naprzód  w ydano 1 3 ,0 0 0 ,0 0 0  ta la rów  czyli 
7 8 ,0 0 0 ,0 0 0  z łp . p o ło w a  z o s ta ła  uży ta  na sp łacen ie  
d łu g ó w  na dobra zaciągnionych  od r. 1 7 9 0  do 1 8 1 5 , 
„d ru ;'a  z a ś  p o ło w a  u ż y tą  z o s ta ła  na w ydatk i w yn i­
k łe  z sku tków  reg u lacy i.“ A utor w  tem p rzy p u szcze ­
niu nie p rz e sa d z a , dośw iadczen  e jego i w ysokie s ta ­
now isko jak ie  w  k ra ju  zd a je  się  p o s ia d a ł , d a ją  pe­
w n ą  g w aran cy ą  jego tw ierdzen iu . Z aciągnienieni w ięc 
na dobra 3 9 ,0 0 0 ,0 0 0  z łp . okup iło  K sięstw o  P oznań­
sk ie  oczynszow anie wrło śc ian .

F a łs z y w ie  n iek tó rzy  liczą  w ydan ie  listów  z a s ta ­
w nych  do pow odów  upadku m ajątków , ow szem  śm ia­
ło  z autorem  u trzym yw ać m ożna, żc  tylko zapom ocą 
te j now ej pożyczki m ogła  re g u la c ja  być p rzep ro w a­
d z o n a , i g d y b y  o b y w a t e l e  z a m ia s t  te g o  k a p it a łu ,  mu­
sieli byli szu k ać  p ien iędzy  po obcych k a p ita l is tach
n iezaw odnie dużo w ięk sza  ilość upaśćb ^  b y ła  m u­
s i a ł a .— Bo n ielicząc ju ż  kosztów  sam ej regu lacy i 
p rze jśc ie  z g o sp o d ars tw a  pańszczyźn ianego  na n a j­
m ow e, bez znacznych  k a p ita łó w  obejść  się nie może. 
T a  po trzeba  byw a tak  z n a c z n ą , że  w licznych p rzy p ad ­
kach  au torow i z n an y ch , c a ła  p ożyczka listów  z a ­
staw n y ch  n ie w y s ta rc z y ła  obyw atelow i na dok ładne  
u rząd zen ie  g o sp o d arstw a , i na doczekanie się  ow oców  
z kosztów  i p racy .

Korespondencya Czasu.
%  l i a d  W isłoki 7 sierpnia.

Zachęcony korespondencyą waszą ze Lw ow a, która 
słusznie radzi, aby kaźden, któremu się zdaje źe kolej 
blisko siebie mieć może, Ca komuż się to nie zdaje) 
sprawę swoją popierał, pozwalam sobie korzyści kolei 
doliną Wisłoki prowadzonej przedstawić, zawsze jednak 
sz. korespondentowi od Dunajca oddając palmę pierwszeń­
stwa w imieniu wszystkich Nadwisloczanów szczere skła­
dając dzięki za to , źe pierwszy myśl tego duktu podał.

Żywe rozprawy, jakie korespondeneya ze Lwowa w N. 
131 umieszczona, i tycząca się kolei, mającej łączyć Ga- 
licyę z Węgrami w yw ołała, najlepiej żywotność kwestyi 
te j, dla naszój prowincyi dowodzą; pomimo to , a może
i właśnie dla tego , kolej galicyjsko węgierska, zostanie 
tak długo li sperandą, póki ministeryum wojny nagłości 
tejże nie uzna, i dukt li strategicznym celom sprzyjający, 
nie obierze. Ale i w tym raz ie , o ile niewtajemniczonym 
sądzić w olno, dolina Wisłoki ważność swoją w czasie 
kampanii węgierskiej 1849 ro k u , pochodem najgłówniej­
szej siły i skoncentrowaniem tejże nad brzegiem Wisłoki, 
to jest między Dukią i Żmigrodem, udowodniła.

Powtćre lubo istotnie sobie nieprzypominam, aby do­
lina W isłoku, była wodami poszarpana i w ązka, zda mi 
sie jednak iż ongi, kiedy to jeszcze było o czem z domu 
w yruszyć, zda mi się mówię, iż przejeżdżając przez tę 
dolinę, zauważałem jeżeli nie brak, to przynajmniej nie­
dostateczność lasów, gdy przeciwnie, majątki nad Wi­
słoka lub w bliskości położone, jakoto Dukla, Polany, 
Myscowa, Żmigród, Samoklęski i Cieklin, obfitością i do­
borem tak budulca jak i innego jakiegobądź malerya- 
ału słynące, tegoż po niższych jak gdziekolwiek cenach, 
dostarczyć by mogły. Nadto w dobrach Myscowa na wiel­
ką skalę urządzone fryszerki, świeżą machiną do walco­
wania szyn CWalzwerk) wzbogacone zostały.

P o d r z e c ie , rzut oka na mappę dostatecznie pokazuje,
i i  linia od granicy węgierskiój to jest od Grabu do Dem-

bicy, jest jak strzał prosta, zatóm najkrótsza, jakoż rze­
czywiście , bity cesarski gościniec (chaussće) wiodący 
ciągle brzegiem Wisłoki, niema więcej jak 10 mil długo­
ści, a ponieważ kolej doliną Wisłoku prowadzona, w bli­
skości Dukli ma granicę do W ęgier przechodzić, Dukla 
zaś od doliny W isłoki niecałe dwie mile odległa, przeto 
te trzy główne punkta, Dembica, Rzeszów, Dukla albo 
Grab tworzą niemal trójkąt prostokątny którego Wisłoka 
stanowi jedną katedę, a tćm samem znacznie jest krót­
szą od hypotenuzy, w Rzeszowie się poczynającej. Od 
Dombicy w prostej linii płynie W isłoka na Mielec do 
granicy Królestwa, i pod Połaniecami naprzeciwko Sta­
szowa wpada do Wisły, a źe Wisłoka na mappie nawi­
gacyjnej jako spławna rzeka już od Kołaczyc 4  mile jesz­
cze przed Dembicą od Węgier rachując, oznaczoną jest 
i splawną łatwo być może i powinna, byłaby więc ta dro­
ga komunikacyjna najprostsza dla handlu W ęgier z Kró­
lestwem i ani wątpić można, żeby tenże nie wolał na tę 
drogę się przerzucić, zamiast obierać drogę na Rzeszów 
daleko dłuższą i dla braku gościńców mniej dogodną.

Po czwarte, żaden może cyrkuł w Galicyi nie jest tak 
bitemi cesarskiemi jak i cyrkułowerni kommercialnemi go­
ścińcami poprzeżynany jak Jasielski. Do Jasła prowadzą 
z 4ch stron chaussees od Tarnowa, od Sącza, od Dukli 
i od Krosna, prócz tego gościniec kommereyalny, acz te ­
raz zaniedbany, łączy najwięcój handlowne miasteczka 
Gorlice z Duklą i Krosnem na Cieklin, Żmigród itp., ta­
ki sam gościniec łączy Krosno z Rzeszowem jednym sło­
wem z wszystkich stron łatwy dowóz materyałów i towarów 
nie pominąwszy kilka rzek nie zbyt małych, których u - 
źyteczność byłaby znaczną gdyby coś ku temu robiono.

* Po piąte , kolej ta , cudnie piękną i rozwartą doliną 
Wisłoki prowadzona, ciągleby szła od Dembicy zacząw­
szy po lewym brzegu, pod Żmigrodem dopiero przeszła- 
by na prawy brzeg którym wiodąc ponad Myscowę, Po­
lany tuż pod granicą węgierską możeby jeszcze raz naj­
więcej musiała wodę przechodzić, wprawdzie tu już do­
lina ścieśniona, ale czy w Dukli czy w Jaśliskach lub 
w jakimkolwiek innym punkcie przejście kolei przez gra­
nicę tak górzystą, natrafi na tc same trudności, bez tych 
samych dogodności.

Po szóste, kwestya ta, jest dla naszych stron nadto 
ważna abym przypuścić m ógł, iż właściciele z nad W i­
słoki równie chętnie wszelki potrzebny grunt darmo W y­
sokiemu Rządowi odstąpić by nie mieli.

Po siódme, nakoniec roboty około tej kolei, nastręczy­
łyby biednym zbyt często głód cierpiącym górniakom na­
szych stron, sposobność do zarobkowania i ułatwiłyby 
tymże możność pozostania na rodzinnej g le b ie , którą, 
m ianowicie od kilku lat w znacznćj liczb ie opuszczają  
szukając w yżyw ienia  się  w W ęgrzech .

W i e d e ń  11 sierpnia.
co Między przygotowaniami do przyjęcia N. Pana, o któ­

rych mówiłem w ostatnim mym liście, wspomnieć dziś 
muszę o tych, które robią w tymże celu, tutejsze zagra­
niczne poselstwa. Pałac w którym mieszka pan baron 
Mayendorff j poseł rossyjski na Minoritenplatz ma być 
przepysznie oświecony. W przyległym domu, gdzie mie­
szka poseł bawarski robią się także przygotowania. Po­
selstwo angielskie i poselstwo belgijskie zajmujące py­
szny pałac ks. Koburg na bastionach, wystąpią z odpo- 
wiedniemi wspaniałości tego gmachu ozdobami. Posel­
stwo tureckie na Jdger-Zeile  robi na kilkaset złr. wy­
datku na transparenta i lampy. Dom jen. Giulay, zajęty 
przez poselstwo neapolitańskie przy samym prawie łuku 
tryumfalnym na Praterze położony, odpowie god-ńe wspa- 
niałój z tej strony wystawie. Luk ten dzis już *e za­
czyna przybierać w malowidła. Chorągwie i kw m ^ u- 
kaźą się na nim pojutrze. Na szczycie jego wznoąić 
się będzie dwu głowy orzeł cesarski z rozpostartemi 
skrzydłami. Poselstwo francuskie chce w swym hotelu 
tern uroczyściej wystąpić w sobotę, iż w niedzielę ma 
ono swą uroczystość, której spodziewa się, źe władze 
tutejsze i ciało dyplomatyczne, uczestniczyć niezaniedbają.

Gazeta Wiedeńska ogłasza dziś rozporządzenie mini­
stra finansów pana de Baumgartner co do przelania mo- 
netv srebrnej w Austryi podług zasady nowej wyrzeczo­
nej w ostatnim dekrecie cesarskim. Zasadą tą jak wie­
cie jest, źe w każdej monecie srebrnej będzie tylko 
a nie ‘/ao jak dawniej miedzi na 18 części czystego do­
brego srebra.

I*aryż 7 sierpnia.
^  Dziś dopiero są wiadome szczegóły, które towa­

rzyszyły elekeyom. Wstrzymanl<; s,‘^ °® głosowania było 
tak liczne, że trzecia część radców departamentowych i 
obwodowych nie mogła być ? orana. Chłopi nie g łoso­
wali w znacznej części dla 1 . ma*°ważenia pra­
wa głosowania, a mieszczanie ( a niemożności niepodle­
głego głosowania. W niektórych miejscach, mieszczanie 
głosowali jednak w dostatecznej liczbie i obrali kilku lu­
dzi opozycyjnych; w departamenc,e de 1’Eure obrali na­
wet p. Gros-Filoy, powstańca internowanego, którego po 
elekcyi prefekt kazał aresztoVVa<̂  Dzienniki opozycyjne 
wystawiają odbyte elekeye ja^C ®nak podnoszenia się du­
cha publicznego, kiedy dzienniki rządowe wystawiają je 
jako dowód ufności narodu w księcia prezydenta. Z po­
wodu elekcyi trzy nowe dzienniki odebrały ostrzeżenia: 
1’Ocean, la Petit Courrier de Rennes i Echo de l'A -  
veyron.

Pisałem , że la Patrie zapowiedziała, iż dnia 15 t. m. 
nie będzie rewii gwardyi narodowej. Nazajutrz doniosła, 
źe rewia będzie. Niektórzy wachanie się to rządu bio­
rą za brak sympatyi do gwardyi narodowej nie wzbudzającój 
zupełnćj ufności. Aby podnieść ducha gwardyi w dzień 
zapowiedzianej a nieuniknionej rew ii, rząd usunął z sze­
fostwa sztabu Izraelitę Vieyra. Zastąpi go podpułkownik 
Isnard.

Książe prezydent nie wyjedzie w tych dniach do Stras­
burga, w interesie małżeństwa. Zdaje się nawet być pe- 
wnem com dawniej doniósł, źe małżeństwo z księżną 
Waza napotka trudności ze strony ojca i Austryi. Pan 
Drouyn de Lhuys ma się zajmować głównie sprawą mał­
żeństwa.

Kiedy dzienniki donosiły w najlepsze o bliskiej instal- 
lacyi w Palais Royal hr. d’Orsay, super-intendenta sztuk 
pięknych, on konał w swem mieszkaniu przy ulicy Yille 
l’Eveque. Hr. d’Orsay umarł z choroby kości pacierzowej 
mając lat 50. Pochowany został koło St. Germain, obok 
Lady Blessington, w majątku swej siostry księżny Gram- 
mont, ciotki księcia de Guiche. Cała ta familia jest ubo­
gą i trzyma się strony księcia prezydenta. Hr. d’Orssy 
był pięknym mężczyzną i utalentowanym amatorem rzeź­
biarstwa. Hr. de Newerkerke lękał się jego rywalizacyi. 
Dzienniki francuskie, mało zwykle zważając na życie pry­
watne, rozwodzą się z artykułami o śmierci hr. d’Orsay, 
kiedy dzienniki angielskie, zważając głównie na moral­
ność człow ieka, milczą o nim. Praw da, źe hr. d’Orsay 
popełnił skandal, którego Anglicy zapomnieć niemogą.

Dzienniki trudnią się nowem dziełem Proudhona, na 
którego sprzedaż rząd dał nareszcie pozwolenie, w na­
dziei, że rzuci nowy przestrach na konserwatorów. Re 
Pays przeczy, aby dzisiejszy porządek rzeczy był dal­
szym ciągiem socyalizmu. La Patrie i le Constitutionnel 
nic jeszcze w tym względzie nie powiedziały. Proudhon 
będzie zapewnie rozmaicie sądzony, dlatego, źe się różni 
od despotycznego socyalizmu Ludwika Blanc. Biorąc rzecz 
z wyższego stanowiska, można powiedzieć, że normą dla 
niego jest społeczność anglo-am erykańska, chociaż mi­
łość narodowa niepozwala mu tego wyrazić. Proudhon 
jest ciemny, bo się opiera na abstrakcyach a nie na ży­
wych przykładach. To co powiedział o dzisiejszym rzą­
dzie , robi jednak silne wrażenie. Twierdzi on, jak tytuł 
dowodzi, źe książę prezydent będzie musiał s<ę opierać 
na rewolucyi.

Nowa praca Guizota o Cromwellu zajmuje także uwa­
gę. Publiczność widzi w niej alluzyą do księcia prezy­
denta, jak w pracy o Monku widziała alluzyą do Chan- 
garniera.

Król Hieronim ma być przyjm owany okazale na brze­
gach Bretanii. Syn jego Napoleon Bonaparte, znajdow ał 
się na pogrzebie hr. d’Orsay, a córka jego księżna Ma­
tylda, ma wyjechać do kąpieli morskich.

Okólniki o colporleryi i o teatrach pp. de Persigny i 
de Maupas, otrzymały pochwałę Debatów; natomiast żar­
towały one z okoliczności, źe p. Fortoul minister oświece­
nia, wykreślił z zadań akademicznych pochwałę wymowy 
parlamentarskiej w Anglii. Rada oświecenia, obradująca 
pod prezydencyą p. Fortoul, odbędzie ostatnie posiedze­
nie dnia 12go t. m. Postanowienia jej nie są jeszcze zu­
pełnie wiadome.

Ostatr.ia likwidacya giełdy, sprawdziła nareszcie dawno 
spodziewany spadek papierów. Dzień 15ty t. m. stał się 
pozorem spadku. Miesiące sierpień i w rzesień, są zwy­
kle chwilą taniości papierów, z przyczyny, źe spekulanci 
opuszczają Paryż, i że ci co pozostają radzi widzą spa­
dek, w nadziei korzystania z podniesienia się giełdy w zi­
mie. Wewnętrzna spokojność Francyi jest głęboka. Dziś 
wyjeżdża wiele ludności do Hawru na wyścigi żeglarskie 
i na inauguracyą posągów Delavigna i Bernardin de St. 
Pierre. W koloniach spokojność została zamąconą, z przy­
czyny przybycia do Gwadalupy p. Dain, jako sędziego 
apelacyjnego. Ludność konserwatorska tćj wyspy oburzy­
ła, się-j ćźe dawny socyalista ma być jej sędzią. Nastąpiły 
z tego powodu różne rozruchy, które jednak siły miej­
scowe z łatwością .j* rv (łuinją- W edług listu ogłoszone­
go w Debatach, urodzaj tegoroczny ma być niedosta­
teczny na potrzeby Francyi. '«7:adomość ta jest jeszcze 
niepewna. T

Dzienniki angielskie pełne są domysłów, o nieporozu­
mieniach między Anglią a Stanami Zjednoczonemi,- z przy­
czyny rybołostwa około Ziemi Nowej. Nieporozumienia te 
nie sprowadzą nigdy wojny, z przyczyny, źe dążenie zbli­
żenia się Anglii do Stanów Zjednoczonych staje się coraz 
większe. P. Emile Montagut, ogłosił w tym względzie 
dość ważny artykuł w przedostatnim poszycie Revue des 
deux Mondes. Mówi o a , źe tak Anglia, jak Stany Zje­
dnoczone są demokratyczne, chociaż pod inną form ą; że 
religia, język i emigracye zbliża je  coraz bardziej i łą ­
czy; źe demokratyzin anglo-amerykański opiera się na 
wolności i rządzie parlamentarskim, kiedy demokratyzin 
stałego lądu Europy opiera się na równości i władzy de­
spotycznej. P Montagut utrzym uje, źe między dwoma 
rodzajami demokratyzmu, wybuchnie prędzej czy później 
zażarta walka. w m m

Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Niemiec są albo miejscowćj tylko wa­

żności, albo wreszcie ograniczają się na domysłach wzglę­
dem dalszego obrotu sprawy celnój, która jeźli znów ja-
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kie nieprzewidziane nie zajdą przeszkody, w tym jeszcze 
miesiącu dojdzie do punktu przesilenia. Sprawa ta już 
była wprawdzie nieraz tuż na załatwieniu a przecież ani 
na krok od tylu miesięcy nie postąpiono i zdaje nam sie 
źe i bliskie oświadczenie państw koalicyjnych, nie będzie 
czem innem jak „początkiem końca.“

— Dwa dekreta z dnia 7go sierpnia tyczące sie amne- 
sty i, o której już donieśliśmy, znajdują s ię 'w  Monitorze. 
Imiona osób upoważnionych do natychmiastowego powrotu 
doF rancy i, jakoteź i tych, dla których zakaz pobytu we 
Francyi orzeczony dekretem lOgo stycznia 1852 zniesio­
nym zostaje, są te same jakie wczorajsza podała depe­
sza, pow tarzać ich nie będziemy. Jakie wrażenie spra­
wiły rzeczone dekreta w Paryżu i Francyi niewiadomo; 
doniosą nam o tern zapewne nasi korespondenci. Dzien­
niki nieelizejskie, bo prawdziwie oppozycyjnych dzienni­
ków niema we Francyi i być nie może, podały dekreta 
bez żadnych uw ag, w końcu tylko dołączyły listę osób 
wspomnionym dekretem objętych a nie mających w amne- 
styi udziału. Postępowanie to dzienników niezawisłych nie 
trafia do naszego przekonania. Amnestya udzielona przez 
w ładzę, w jakichbądźkolwiek okolicznościach i pod ja - 
kiemikolwiek warunkami, jest zawsze znakiem zaufania. 
Na zaufanie, zaufaniem odpowiadać należy, tem więcej 
w tym przypadku, gdzie amnestya jest bezwarunkowa. 
Nadto jeszcze znajdujemy postępowanie to niepolilycznem, 
w obec krążącej pogłoski, źe dekreta 7go b. m. mają być 
tylko wstępem do ogólnej amnestyi 15go sierpnia. Do po­
głoski wprawdzie nie wiele przywięzujemy wagi, bo jak 
wiemy książę prezydent bez prologów do akcyi przystę­
puje. Prologiem jest myśl jego , a publiczność nie bywa 
do sądzenia o niej przypuszczaną. Możemy się mylić, ale 
zdaje nam się, źe gdyby miał zamiar ogólną amnestya 
15go sierpnia ogłosić, nic byłby ją  wyjątkowa  7go s ie r­
pnia poprzedzał. To wszakże pewna, źe sprawiedliwe u - 
znanie przez niepodległą prassę udzielonej teraz amne­
sty i, byłoby daleko więcej sprzyjało i odpowiadało wy­
nurzonym w pogłosce życzeniom i nadziei, aniżeli wyli­
czanie osób dotąd nieamneslyonowanych, lub nawet ode­
grana na d. 14 sierpnia trajedya Kornela Cynna czyli ł a ­
s k a w o ś ć  A vgusta , która w Thćatre Franęais na ten dzień 
jest zapowiedzianą.

Dziennik Journal de Francforł który jak mówią od­
biera często komunikacye z kancelaryi dworów półno­
cnych, tem łatwiej przeto może być dobrze zainformo- 
wanym, zaprzecza w numerze z d. 7go b. m. jak naj­
wyraźniej autentyczności dokumentu o cesarstwie, podanego 
przez Morning Chronicie i ogłasza go za fałszywy. Czy­
tamy w niem: „Prawowitość (legitim ite) jest zasadą u- 
święeoną prawem publicznem europejskiem. Wyjątki od 
reguły nie mogły znieść tej ostatniej. Zasada stoi, ale 
siła okoliczności istnieje obok zasady. Polityka czynów 
dokonanych nie zdołała zniweczyć zasady; ale zasada nie 
zdołała również przeszkodzić polityce czynów dokonanych. “ 

Winniśmy jeszcze wspomnieć w przeglądzie Francyi o 
cyrkularzu m in is tra  oświecenia wzywającego biskupów, 
aby polecili odśpiewać Te Deum w d. 15 sierpnia, w dzień 
święta patronki Francyi, i rocznicy szefa państwa; jako 
też, o nowych ostrzeżeniach jakie odebrały kilka dzienni­
ków na prowincyi zawsze z przyczyny artykułów o wy­
borach do rad departamentowych.

—  Depesza telegraficzna 10 sierpnia donosi ważną Bel­
gii tyczącą się wiadomość, źe traktat handlowy z dniem 
tym się kończący między Francyą a Belgią przedłużony nie 
został.

Co do zapowiedzianego zaś przybycia królowej angiel­
skiej, pisze Globe na dniu 7 b. m .: „Jesteśmy upoważ­
nieni oświadczyć, że królowa wyjedzie jeżli czas pozwoli, 
na okręcie Victoria Albert z eskadrą parow ą, aby zwie­
dzić wyspy Kanału, ale nie do Antwerpii, jak to rozgło­
siły dzienniki/

— Vorort szwajcarski na tern samem posiedzeniu, na 
którem odrzucił petycyę fryburgską, uwolnił kaniony da­
wnego Sonderbundu od zapłacenia resztującój Suininv za 
koszta wojny 1847. Wątpić można, aby>»tem drugiem 
wotum osłabił wrażenie, jakie pierwsze sprawić musi 
w Fryburgu.

— Przechodzimy de 'iu rcy i, z innych krajów bowiem 
niemamy nic ważnego do doniesienia. Margrabia Lavalette 
Wysłał na dniu 25 z. m. depeszę z Dardanellow, w któ­
rej donosi, źe zastał tam firman pozwalający wnijścia o - 
krętowi Charlemagne, źe pozdrowienia zwykłe strzałami 
z dział miały miejsce, że nazajutrz będzie w Stambule, 
gdzie też rzeczywiście jak wiemy, przybył 26go.

Listy zaś ze Stambułu piszą, io  sułtan wdzięczny jest 
Francyi za ową kombinacyą, tojest za bytność p. Lava- 
lette na okręcie Charlem agne. Ułatwiło to YV. Porcie 
wystosowanie noty, i oszczędziło jej miłość własną po 
sporach, jakie dyplomacya z przyczyny przejazdu Darda- 
nellów przez okręt wojenny podniosła. Nota turecka 
wspomniawszy o budowie nowćj tego okuętu, i ofiarowa­
nia przez rząd francuski przesłania go jako model, za­
strzeg ła , źe przejazd Dardanellow przez C h arlem agn e , 
niemoże być uważany za żadną precedencyą, gwałcącą 
traktat 13go lipca 1841.

W kwestyi grobów świętych, rząd turecki dał jak mó­
wią żądane objaśnienia, co do firmanu po kilkakroć przez 
nas wspomnionego. Nie uwłacza on w niczem zswartój 
przez p. Lavalette umowie. Komisarz wysłanym został 
do wykonania punktów tćj umowy, a bytność p. Lavalette 
i zręczność z jaką te negocyacye prowadził, są rękojmią,

źe kwestya ta cały świat katolicki obchodząca, ukończo­
ną zostanie w sposób jaki słuszność i bezstronność zaleca

W iedeń 1 0  sierpnia. D ziś jak się zdajo C esarz 
Joić w yjedzie z  Rosenberga i we czw artek stanie 
w  Trenceynie. W  piątek w Tyroawie a ztamlad 
w Wartburgu i Przeszburgu gdzie ma się  odbyć no­
cleg. Od d. 5  czerw ca kiedy Cesarz o p u śc ił'W ie ­
deń, w yrachow ano, że  od b ył 1 ,5 1 9  mil. Z araz po  
powrocie uda się Cesarz do Ischl gdzie oprócz ar- 
cyks. Zofii, królowej prusk ej i saskiej bawi kilku j e ­
szcze  członków  domu cesarskiego. W tych dniach 
wyjechali tam arcyks. Ferdynand-M axymilisn i Karol 
Ludwik; p ierw szy uda się  ztaoitąd do Tryestu gdzie  
w siądzie na statek „Artemisia" i nową podróż mor­
ską odbędzie.

—- P o se ł austryacki w  W ashingtonie p. Hiilsemann 
zdaje s ię ,  że nie prędko'powróci” na sw oją posadę, 
bo m ów ią, że  nają ł tu mieszkanie na czas d łu ższy  
i urządził je.

— Na d. 1 b. m. podpisany zosta ł przez N. Pana 
w M a r o s z -Vasarhf lly patent urządzający wojsko 
w  nowy sposób. W prowadzony on ma być w w y ­
konanie w d. 1 listopada r. b. ŃTa mocy tego patentu 
piechota sk ładać się  będzje z  Q2 pułków, każdy o 
o 4eh  batalionach z kompaniami grenadyerów i fiży- 
lierów i batalionem zakładow ym . Każdy pułk sk ła ­
dać się będzie z 5 9 6 4  g łó w  między któremi 4 7 2 0  
żołn ierzy. Bataliony grenadyerów będą zniesione, a 
4  kompanie grenadyerskie w  pułki' należeć doń ma­
ją  i stanow ić kompanie wyborcze. Grenadyery otrzy­
mają takież kaszkiety jak reszta piechoty i odróżnia­
ją się  tylko granatami na ładownicach i pasach , tu­
dzież noszeniem p a łaszy . Bataliony strzeleckie po­
zostają niezmienione.

W ied eń  11 sierpnia. Depesza telegr. z K oszyc d. 
i  nb'ir ’ ° £ odz\  11 ej w ieczór, donosi co następuje: 

„J. C. K. Ap. M ość opuścił dziś rano M unkacz po 5ej 
w  tow arzystw ie arcy-fcsięcia A lbrechta, i przytem 
ra czy ł zupełnie u łaskaw ić trzy indywidua skazane 
ca wieloletnie w ięzienie za udział w  rewolucyi w ę­
gierskiej. l  o w ysłuchaniu cichej m szy w kościele 
jarafitilnym w  Unghvar po godz. 7ej rano i po przy­

jęciu zw ierzchności w ojskow ych i cyw ilnych , dalsza 
s z ła  podróż na N agy-M ihaly, gdzie szlachta okoliczna 
m iała zaszczyt być przedstawioną. NPan przyby­
w szy  do K oszyc o 6ej wieczorem ódprowodzeny zo­
sta ł wśród okrzyków zapału tłumów przez w ładze  
w ojskow e i cywilne do kościoła katedralnego, tam 
jrzez biskupa Fabri w rsz z duchowieństwem i licznie 
zgromadzoną szlachtą przyjmowany z największym  
hołdem i c z c ią , ra czy ł potem udać się  do sw ojego  
mieszkania w  biskupim pałacu. W ieczór krótkie od­
w iedziny teatru przystrojonego i przejażdżka po c a ł­
kowicie oświetloncm mieście. NPan c ieszy  się  naj- 
iepszem zdrowiem."

— P rzyjęcie N . Pana w stolicy monarchii odbę­
dzie się  w edle ogłoszonego tu następującego progra- 
.natu: Dnia l4 g o  po południu o 5ej godzinie zgro­
madzą s>ę zaproszeni w tym celu w ysocy goście na 
tak zwanym P r a te r s te r n ,  aby na wzniesieniu urzą- 
dzonem na przeciw  łuku tryumfalnego oczek'w ać N. 
Uina. U  stóp wzniesienia przy g łów n ych  jego scho­

dach, burmistrz, oba, w iceprezydenci R adygm innej 
wiceburmistrz magistratu oczekiw ać będą N. Pana 

. wprowadzą go po schodach na g órę ; ra(Jcy ‘g m jn y  
radzcym agistratu  i naczelnicy g^ j,, udadza gj„ ■  ̂
poi?' Jednio po schodach boc.mych um ieszczonych od 
stHfny ulicy Praterovvej na estradę, gdzie roj5s(avvi 
,ię po lewej stronie J . C. iuose?. Skoro J. C. M ość 
wstąpi na estradę, burmistrz z ł u£y j  c  M ości 
dres hołdu miasta W iednia- J . (j. M ość z szed łszy  
z estrady, odprowadzony bsJ Me do powozu przez 
burmistrza, obu wiceprezydentów j wiceburmistrza, a 
dw ie na łuku tryumfalnym umieszczone orkiestry woj­
skow e grać będą hymn juóu i odgłos dzwonów ko­
ścielnych, zapow ie gminie przybycie NPaoa. W  sa­
mym łuku tryumfalnym na J^ ffer-Z eU e  rozstawione 
będą cechy miejskie zch orągwiami. Na placu ś. S z c z e ­
pana oczekiw ać ma NPana w ysokie duchowieństwo, 
tudzież w szyscy  proboszcze i ^akonnicy miasta. Przy 
bramie R oth erth u rm , na placach ś. Szczepana i ś. M i­
c h a ła , kilka orkiestr grać będzie stosow ne sztuki. 
Po w szystkich  ulicach przej® “tore NPan j chać ma, 
j.ikoto: .Jdgerze ile , R o th en th u n n stra!jlje  ̂j/aarm ar/ef, 
R isch o /gasse , 8 te p h a n sp la tz i ™r a b en , K o h m a rk t i 
J lic h a e ls p la tz , okna przys*rftJ(,no b ę 'a  św ietnie.
W ieczorem  miasto i wszystkie przedmieścia*, szczegó l­
nie zaś P r a te r s te r n , most Ferdynanda, kanał Duna­
ju i w ieża  ś. Szczepana oświetlone będą wspaniale; 
na w zgórzach otaczających W iedeń rozłożone będą 
ognie. U roczysty ten dzień, z,1»ończy serenada od­
prawiona przed NPanem na pmcu Franciszka przez 
tutejsze towrarzystw o śpiewu męskiego.

K r ó l e s t w o  do l sk i e .
W a rsza w a  1 0  sierpnia. Z powodu wydanego roz­

porządzenia, ażeby chorzy chol -rę z w siów  oko­
licznych, nie byli mieszczeni w  szpitalach m. W ar­
szaw y, urządzono z dyspozycj * J W . gubernatora cy­
wilnego gubernii w arszaw skiej, dla ludności wiejskiej

szpitale tym czasow e w  Pow ązkach, na Czystym, w  Mo­
kotow ie, O kęciu, W illanow ie i Brudnic za Pragą. 
Szpitale te w  potrzebną posługę Iakarską i środki 
do niesienia natychm iastowego ratunku chorym, opa­
trzone zo sta ły  z funduszu, który na ten cel JO. ks. 
namiestnik Król. do dyspozycyi gubernatora cyw iln e­
go ła sk a w ie  w yzn aczyć ra czy ł.

Dnia 9  go sierpnia' zachorow ało w  W arszaw ie  
na cholerę osób 4 7 8 ;  w yzdrow iało  1 4 6 ; umarło 172- 
ogolna liczba pozostaje chorych 9 7 4 . (K . W .)

f t o s s y a .
Dzienniki pruskie donoszą, że  w dniu 8 1  lipca 

K * r ' e  5 f t?łmch ów iczeń w ojskow ych gw ardyi pod 
mini!/!™  - P.ruski Jen- R oth-Schrekenstcin (b .
w n-i s tr ^ ó 10^  zJech a ł się  z pędzącym z p rzed ­
stawi ’ " y i  °  r { ‘ m  r®Myj»kfm i tak mocno oba się  
a  , ’ Kouie popadały f p rzyw aliły  jeźdźców ,
d o [n T ^ eb rn Cl T S°  p? tfŁucs:enia> jen era ł z ła m a ł trzy dolne żebra lew ego boku; w szak że nie watnia iż 
z tej choroby w yjdzie  zdrowo.

A f r y k a .
W ybornie redagow any dziennik A u s la n d  podał 0 

emancypacyi Murzynów obszerny artykuł, z którego 
wyjmujemy co następuje: N ajtrw alsza korzyść z e -  
mancypacyi niewolników i przytłum ienia handlu ony- 
mi, odniesie zapew ne zachodnie w ybrzeże Afryki 
Handel niewolnikami od trzech w ieków  istniejący roz­
ja rzy ł tu w szystk ie stosunki spółeczeńsk ie . M ac-  
gregor Laird u io w o d n ił, że  w  zatoce Benin, osobli­
w ie ans nad brzegami Nigne polowanie na ludzi z w y ­
kłem było  zatrudnieniem a paczęści jest jeszcze, i 
ze  nie masz tam najmniejszego bezpieczeństw a w ol­
ności osobistej; a nawet w yżej ku północy powsta­
ły  państwa oparte w yłączn ie  na łow ach  ludzi, jako 
Dahomey a poczęści rów nież A szanii. Bezsilne od- 
dawna usiłow ania Anglików  aby handel niewolnika­
mi przytłum ić, podniosły tylko w naczelnikach mu­
rzyńskich nienawiść i podejrzliwość względem w szy st­
kim biały a którzy nie handlowali niewolnikami i nie­
w ypow iedziane trudy kosztow ało  to A nglików , aby 
handel produktów na obszerniejsze rozmiary na w y ­
brzeżu złotem  za ło ży ć . P om ysł za łożen ia  na w y ­
brzeżu afrykańskiem miasta zam ieszkałego przez po­
kolenia tamtejsze, a któreby z łona  cyw ilizacyi w y ­
rosło i w szystk ie  jej środki m iało na zaw ołan ie , Do­
m ysł ten w y sz e d ł od Amerykanina Caldwell. W  r 
1 8 2 4  po niezmiernych trudnościach założono z Am e­
ryki północnej osadę Liberia na przylądku M ensura- 
d o, którą wkrótce ok liczne ludy napadły. W sze ­
lako utrzym ała się  ona, ale dopiero po 4 0  latach 
za czę ła  się  wzm agać i potęgę  sw oją zwolna rozw i­
jać. Częste utarczki za namową haudlarzy niew ol­
nikami jub ich spójników zdarzające s ię ,  sta w a ły  
niekiedy na zaw adzie rozwijaniu się  osady i jej od -  
nog; w szak że z drugiej strony drobne pojedyncze 
ludy które najbardziej narażone b y w a ły  na rozhói 
ntcze napady naczelników, często  się  o św ia d c z a ł* ' l l  
nową osadą, i zapragnęły być przyjętemi do z w iL k J  
z Liberyą. Tym sposobem utw orzyło się  tu ognisko 
z którego handel niewolnikami daleko pewniej m ógł 
być tamowany, aniżeli prostem ściganiem okrętów  
niewolniczych. Dziś jak przykład miasta Abbeokonta 
okazuje, pow sta ł pewien rodzaj konfederacyi miast 
przeciwnych, a w  miastach tych znajduje zaraz chry- 
styanizm opiekę i rozpostarcie lubo zdaje się , iż prze­
ciw  pogańskim jeszcze  mieszkańcom, z oględnością  
się je sz c z e  postępuje. Z  tych po w iększej części 
chrześciańskich miast musi w yjść w ciągu niedługie­
go czasu zagłada handlu niewolnikami w zatoce B e -  

w ybrzeżu z ło tem , chociaż rezultat ten nie 
obejdzie się bez krw aw ych walk poprzednio; miano­
w icie państwo Dahomey musi być zupełnie zn iszczo­
ne, albowiem całem  swojem urządzeniem spoczyw a  
tylko na wojnie i chwytaniu niewolników. N iep ow ie-  
dzenie się zamachu króla Dachomey na chrześciań- 
skie prawie miasto Abbeokonta i zdobycie Lagos 
miasta trudniącego się  handlem niewolników, są  po­
czątkami nowej epoki dla zachodniej Afryki.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Towarzystwo do dziejów południowo-słowiańskich ogłosi­

ło nagrodę 100 dukatów w złocie ofiarowaną przez jednego 
obywatela z Fiume za najlepszą historyą powszechną w języku 
narodowym i w duchu słowiańskim napisaną. Prócz tego ręko­
pis nie przestaje być własnością autora, a Towarzystwo obie­
cuje mu pomoc do wydania onegoź.

—  Mówiono od niejakiego czasu o kamieniach przeciwtru- 
ciznowych, które wysyssają jad  z rany zatrutćj przez ukąsze­
nie gadu lub psa wściekłego; a lubo rzecz te poczytujemy za 
bajeczkę, powtarzamy to wszakże, co poważne o tym przedmio­
cie donoszą dzienniki. Gaz. powsz. Augsburgska pisze: N ie da- 
wno temu zdarzyła się znowu sposobność doświadczenia wpły. 
wu kamieni truciznowych, a przy tóm mówiono, że w rękaćh 
hrabiego Zandreckiego na Zandraszycach właściciela naiwiekszó- 
może wsi bo owego przemysłowego Langenbielau w Szląsku 
pruskim, znajdują się kamienie truciznowe, które wszelki , '^  
nawet od psów wściekłych zupełnie i n iew ątpliw i! u s u W  
Sposób postępowania jest najprostszy. N a ranę kładzie się k !
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mień, który się zaraz przylepi, a skoro nasyci się jad em , od­
pada i na jego miejsce inny się przykłada, co tak długo po- 
wtarzanćm bywa, dopóki kamień podobny trzymać się już rany 
nie chce, a co jes t znakiem, iż w ranie nie masz jadu. Kamie­
nie już używane moczą się w cieplćj wodzie, a po wyschnię­
ciu dadzą się na nowo użyć. H rabia nigdy ich obcym rękom 
nie powierza i sam prowadzi leczenie. Z okoliczności powyż- 
szćj umieszcza Gaz. Wiedeńska następujący dopis: Autor tych 
słów widział podobny kamień w Lowranie w Is try i, jes t on 
przeszło 50 lat własnością pewnśj rodziny ziemiańskićj, która 
dziwnego tego środka używa i udziela bezpłatnie potrzebnym 
w razach ukąszenia przez jaszczurkę, niedźwiadka lub nawet 
psa, tudzież w zatwardziałych ropieniach ran. Nie będąc w mo­
żności ocenienia, do którego z trzech królestw przyrodzonych 
kamień ten należy, nadmieniam tylko, że takowy ma barwę 
ciemno-brunatną, jest spłaszczony mocno i w największćj dłu­
gości swojćj blisko cal jeden wynosi. Przywieziony w ubiegłym 
wieku przez katolickich missyonarzy z Indyj wschodnich do 
Rzymu, zwany jes t zwykle „Cobra“ i ma pochodzić jak  mó­
wią ze łba węża okularnika (Cobra Capello) jak  o tśm  pow- 
ziaść można wiadomość z licznych opisów odnoszących się do 
historyi naturalnej przez 0 0 .  Jezuitów, mianowicie zaś z „II- 
lustrowanych Chin“ O. Atanazego K irkera z „Chińskiśj F lory“ 
O. Michała Boima z „Prodromus apologeticus “O. J . Pietruc- 
ci, a nawet z „Brazylijskiego M erkura“ O. W alentyna Stangla. 
Najnowsze natomiast podania Holendrów ze Sumatry utrzymu­
ją  że kamień ten jes t skamieniałym wyciągiem zioł lekarskich, 
którego sporządzenie jes t tajemnicą Braminów, a w ostatnich 
czasach również 0 0 .  Franciszkanów na Manilli. Pod wzglę­
dem zaś przytoczonego szczegółowo kamienia „Cobra“ czytał 
o nim rozprawę lekarz z Fiume Dr. Ant. Giacich na posie­
dzeniu Oddziału nauk przyrodzonych kongressu uczonych w W e- 
necyi w r. 1847.

—  Rząd nassauski zezwolił na otwarcie gier hazardownych 
w kąpielach Schlangenbad i Schwalbach, gdzie takowe od roku 
1848 zamknięte były.

  Mierniczy B rett zaprojektował rządowi sardyńskiemu po­
prowadzenie telegrafu podmorskiego od Spezia przez Korsykę, 
Sardynię do brzegów afrykańskich.

  D. 8 lipca wybuchł pożar w Montreal w Kanadzie i 3 00
domów leży w gruzach.

P rzy jech a li do K rakow a od dnia l i g o  do 12go s ie rp n ia :  — 
Bukowski J a n  z Prus. S ieg e r t  Wojcieoh z Koźla. B a ronow a F o r -  
ga tsoh  E rn e s ty n a  z M oraw y. S k a rż y ń s k i  M ieczysław ,  M arasze  L u ­
dw ika  z Marienbadu. Kuhfal Adolf  z M ysłowic .  Muller Jó z e f  z 0 -  
derberga .  Książe Cantacuzen J e r z y ,  N a w ra t i l  F e rd y n an d  ze L w o ­
w a. K ieszkowski A dazy  z Sam bora .  A dam ska  B a rb a ra  ze Lw ow a.  
Z a łu s k i  Kajetan z Bicza. H arussek  Malwina z S o ko łow a .  L au tn e r  
F ra n c i sz e k  ze L w o w a .  Herold L u d w ik a  z Bochni. P fa nne r  F ra n c i -
szek  z  T arnow a. „  . , . . . . „

W v i e c h a l i -  Dr. B ierkow ski do T arnow a. M aciejowski A rtn r
do L w ow a.  Rudolf  Józefina ,  Z m urko  W a w rz y n ie c  do W iedn ia .  
C hrom y D yzm a do A m ste rdam u. S tachosk i  Roman do Karlsbadu. 
Ghika J a r o s ł a w  do W ę g ie r .  G rothus Zofia do P a ry ż a .  Maximoff 
M ikoła j  do Berl ina. S a rn e c k a  T e k la  do Znajm.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
C EN Y  ZBO ŻA  

na T a rg o w icy  p u b lic zn e j w  K lep a rzu  p ra y  K rakow ie
w  trze c h  gatunkach  praktykow ane. _____ ___

W  K R A K O W IE  
dnia 10 sie rpnia  1852 roku.

Korzeo pszenicy
„ nowej celnej . .

” ż y t a  n o w e g o ..................
B j ę c z m i e n i a ......................
„ o w s a .................................
B g rochu  .............................
„ j a g i e ł ................................
” bobu ....................................

» w>k i - ...............................
ta ta rk i  ................................

„ p ro sa  .................................
„ rzepaku  zimowego . . .
„ rzepaku  letniego . . • -

z i e m n i a k ó w .....................
C e tn a r  s i a n a ................................

„  s ł o m y ................................
Gar.  sp iry tusu  z o p ł a t ą ...............

„  okow ity  „ ......................
n m a s ł a  o z y s t e g o ..................

Kopa Ja j k u r z y c h .........................
D rożdży  w anien ,  z p iwa m arców  

„ dubeltów.
K aszy  jęcz .  m i a r k a .........................

„ częs toch .................................
„ p s z e n n e j .............................
„ p e r ł o w ó j .............................
„ t a ta rcz .  ca łe j  ..................
„ „ p rz e ta r te j . . . .

P ęcak u  ..............................................
M ąki z pod krupek

1. Gatunek.
od || do 

k r | |z r |k r

-

— j| 9,30 
—I10;22j -  
45, 8I2PII— 
—I 6 '30.
—jl 3145 
—1| 8 |30 
— 1132130

U.Gatunek.;
od

zr lk r

15 30
—136

i l -

12

15

15

do
zr lk r
8 45|_|_|
7 ia |
5 30] 
3 30;
8

U l.  Gatun.
od II do

z r |k i j | z r  
45 i  6

30

id

15

S porządzono  w biórzc Kommisaryatn  T a rgow e go .
D elegow ani O by w ate le  : Z Kom m isarza  T a rg o w e g o .

\ udrze  i K o c h a n o w sk i. Teofil W eeper.
FeU x D om nik. S w r m o n io w M . z . AdJlmkta

7  B e l z k i c s o  4 sie rpn ia . Ż niw o w naszej okolicy je s t  dziś w „ . j -
L  B e lZ K lC g o  * PI p s t ro n y  w ifk sz y o h  gospodarzy ,  bo

w y ż s z y m  ogniu ,  ale ty lk  na|k ie m  s ą  w stosunku odwrotnym
mniejsi ,  oi. co to dawmój robili, ca  t r a k tu ją ,  naw et  na w ł a -
do p ie rw szych  i bardzo te operaoye lente  t r a k  j 4

Bny4 , S ^ t ó r y V a w n i ó j  zaw sze przed rozpoczęciem  zbmni p sze -  
nioy iaż b yw ał w okolicy naszćj sp rz |tn ion y  do stodół » 
nictylko nie sprzątnięty, ale w znacznćj c z ę ś c i ,  na w łościam 5 
naw et niwach niepokoszony sto i; a w ięksi gospodarze czeiaa&a 
d w o rsk | kosić go i w i |z a ó  nawet przym uszeni, przy z ły m  tego  
ziarna w  tym roku urodzaju, gdy go jeszc ze  dużo na polu zm ar­
nieje, bardzo m ałego plonu spodziew ać się  m o g |.

Ż yto  jo ź e śm y  praw ie  zebra li ,  bo tóź go j e s t  tak  m a ło  k ó p , że 
je d y n a  ty lko  nadzieja  dobrego omłotu, póki nie spe łzn ie  na  niozćm, 
pociesza je szcze  gospodarzy .

P szenica  j e s t  n ie z ła  i ona tóż jedna  ty lko  ma ten p rzyw ile j ,  ze 
do zżęcia  jej  robotnika  dostać można. N ń dośó  n a  tern: Jak  się
źn 'e  u nas pszenica, to [żeb raków  daleko mniej wtedy się w a łę s a ,  
widno w ię c ,  że i najleniwsi wtedy i d |  dozorow ać  bydło  na p as t ­
w isku ,  aby c i ,  co t rochę  mniej w s trę tu  do p racy  m a j§ ,  w yruszy l i  
do roboty, a  ż n |o  miniaturowe snopk i , po 5 z ł r .  w. w. dz ienn i3 z a ­
rabiali.

K arto fle , j a k k o lw iek  bardzo mało  ich w tym  roku w proporcyi 
do innych la t  w okolicy naszej posadzono, piękny, zdrow y i obfity 
plon roku ję .  Ale Jakże  tu ludziom dogodz ić : °Jedni tóm s*ę ciesz t, 
drudzy  to b ło g o s ław ie ń s tw o  Boże p lagę  g a l icy jsk ę  n azy w a ja ,  tw ie r ­
dząc:  że urodzaj kartofli  przez la t  k i lka  nas tępnych  po sobie,  zni-  
żaj*|c ceny zb o ża ,  zabije gospodarstwo w  Galicyi , t a k . że go Już 
potem nic nie w skrzes i .  tych i am atorow ie  kartofl i  w stanie
sp i ry tu a ln o -p ły n n y m ,  także  się p r z y c h y la j ą  s ły s z a ł e m  jednego tak 
mówięccgo: „Oj źle będzie, Jafc sie kar tofle u ro d z ę ,  bo t r z a  będzie 
„śmierdziuchę kar to flanę  P'®. zamiast dobrej żytniej wódki ,tt i 
to je s t  tu rb a c y a  dla t e g 5* 00 inoćj n iem a;  — ale nam gospoda­
rzom na niej nie zbyw a nigdy, bo o w ies ,  k tó ry  źle się tego roku 
u ro d z i ł ,  j a k  p rzyjdzie  zb ie rać ,  to trudno naw et  w y m y śle ń ,  j a k  do 
rzadkiego ow sa  robotnika zobligować.

Skoro  rz ę d y  pro tegu ję  k lassę  p r z e m y s ło w ę ,  to zap raw dę  nam 
gospodarzom ta  p ro tekeya  prawnym należy  się dzisiaj  ty tu łem , bo 
k tó ryż  d z ia ł  ludności  galicyjskiej więcej dziś od nas przem yśl iw a?  
Gospodarz p rzem yśliw a  najprzód j» k  i skęd dostać pieniędzy; po­
tem p rzem yś liw a , j a k  za  nic dostać robo tn ika ;  a  gdy go dostanie, 
dopiero sęk  g łó w n y  j a k  go dozorować; aby z trudnośc ię  n ab i tego ,  
czasem naw'et po zażyc iu  liohewki os ęgnionego g rosza ,  darem niu-  
teńko tak  zwani robotnicy n*e nabieral i , boby się zażyc iem  tego 
narkotyku  gospodarz  m ó g ł  zakrztusić . A j a k ż e ż  dopiero p rzem y -  
śliw a  nad u trzym aniem  na miejscu czeladzi g o sp o d a rs k ie j , k tó ra  
s t a ł a  się dziś o s ię ,  na  której  c a ły  c iężar  gosp o d a rs tw a  naszego 
ob raca  się. Oni w y k o n y w a ją  najcięższe roboty g o sp o d a rs k ie ,  do 
k tó rych  robotnika za  żadne pieniądze dostać ju ż  niemożna. Oni pil­
nuję i ogan ia ją  od c ięg łć j  a  uieusta jacćj szkody  w ła s n o ść  nasza  
g run tow a.  Oni dozoruję  cha łupkę  n aszę  roboozę. Oni nakonieo zo­
s ta n ą  jedynym  dla nas środkiem u trzym ania  gosp o d a rs tw a  a z niem 
i ż y w o ta  naszego.

Wez.ystkie z ia rn a  w ogólności  eą tego roku do"odne i piękne,  na 
dobry n aw et  nam ło t  można rachować, Jeźli  pogoda tak  uporczywie 
t rw a ć  będzie aż  póki z pola nie zbierzemy. Oto j e s t  roczny,  a  może 
i dalszej° naszćj p rzy sz ło ś c i  ho roakop , w o la łbym  je d n a k  być z ły m  
prorokiem, j a k  widzieć j ę  na w ła s n e oczy. _________________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficane a dnia I Z  s i e r p n . -  Metaliki 5 -p roc .  

9 7 % , .  -  Metaliki 4 7 , - p r o o .  8 7 % .  — Metaliki 4 -p ro c .  79. — 
4 -p roc .  z 1850 r.  93 -  2 7 , -p ro o .  4 9 / , .  — 1-proo. 1 9 / , .  — 
* r iągn.  * 1835 r. 250, 3 0 2 ' / , .  — Augsburg  119. — Londyn 
11 5 3  k r .— P a ry ż  1 41 ' / , .  — Akoye Bankowe 1377. — Akcye 
kolei żel. póło. F erdyn .  1555. — Pożyczka  z r. 1851 lit. A 95*,ia. 
B. 1 0 5 ‘% 6.

K u r s  k r a k o w s k i  12 sierpnia. B anknoty  8 8 % .  — P rusk i  k u ran t  
104% . — Im p e ry a ły  ros.  34 gr .  24. —  Ruble s reb r .  100% . 
D uka ty  20 złp. g r .  5. — L is ty  Król.  Pols, bez kup. da ją  101 
żąda ją .  — L is ty  zas t .  galio. bez kup. żą d a ją  8 6 %  da ją  8 5 ' / , .  
C w a noygery  s ta re  10 4 % , nowe 105% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 10 siorpn.— Dufcat holcnd. R . ł r .  30 k r .— 
Dukat ces. a  r.Sr. 30 k r. — P ófim poryał ros. !> z łr .  43 k r. —
Rubel ros.  1 z ł r .  5 2 ' / ,  k r .  — T a la r  p ruski  1 z ł r .  44 k r .  — Polski 
k u ra n t  i p ięciozło tówka 1 z ł r .  23 k r .  — Galie, l is ty  zas t .  za  100 
z ł r .  84 złr !  38 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 11 sierpnia. — Metaliki 9 7 % .  — Nowa 
pożycz! a. 8 7 % .  — A kcye Banku wied. 1 3 7 8 .— Akcye kolei żel. 
szl.  2 4 4 % .  — Agio od z ło ta  2 5 5/? . od s reb ra  18% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 11 s ierpnia. Banknoty aus t ryaek ie  86 ż. 
Banknoty  polskie 9 6 ’ % ,  ż. — L is ty  zas taw ne  polskie dawne i 
nowe 9 7 % ,  ż. — L is ty  zas taw ne  poznań. 4 %  106 ż . ,  — dto 
3 j %  9 8 %  ż. — Kolej K ra k . -g ó rn o -sz lą s .  90 '- ,  ż.

; ’Mś&ŚMŚA aŚflfiwli** ̂

N.7879 Ogłoszenie. (1 1 3 8 )

W y s o k ie  c. k. Ministeryum ska rbu  resk ry p tem  z dnia 11 m aja 
1852 M. 6323 F. M. w przedmiocie ozasu t rw an ia  kursu  przym u­
sowego biletów S karbu  p ań s tw a  h 10 z ł r .  r e sk ryp tem  z dnia 22gn 
m arca  1852 (Dziennik P ra w  Państw a z roku  1852. Część XXI) do 
śoiągnienia  przeznaozonyoh — postanow iło  rozporządzić ,  ażeby po­
w yższe  bilety Skarbu  P a ń s tw a  do końoa październ ika  1852 jako  
te rm in u ,  do którego bez s z c z e g ó ł o w e g o  zezwolenia  Ministeryum 
ska rbu  w kassach  k ra jo w y c h  g łów nych  wymienione byo mogą, 
p rzez każdego we w szystk ich  w yp^a tac^ w oa^how.tej  ich w a r to ­
ści nominalnej przyjmowane były* , ,, , .

Postanowienie to niniejszćm do powszechnej podaje się w iado- 
mości. -  Kraków d. 11 cze rw ca  186*

Z  c. k. K ornissyi U u b e rm a ln e j.
( - . o ' )  " a  E t t l l l f t y e r  de Adelsburg.
I  “ J  C. K. Radzca  minist.

N.10028 O b w f e s z c z e l l i ® cna')
w a h a  a n n i N l S T R A P Y J N A  KRAKOWSKIEGO.RADA ADMINISTRACYJNĄ , cll- Sek  ,

W ydm a*  Spraw  w eW "J u s J  gejmJ wdj ,  r . 1841 o
Zezw oliw szy  w ^ u  przepm'» dozór kościelny p a -

a h e n ^ y i  dóbr ins ty tu tow ych . n« domn * *
rafl. Sgo  F lo ry a n a  potrzebę  s p r * ^  ^  a  ‘(b fuaJ|IS, u B rac tw a
na Kleparzu p rzy  Krakowie  „„i . n . , .
Ubogich J e z u s a  przy  kościele Sgo on |0/ 6 ° '  n 7,
m in is t racy jna  w myśl rzeczonej • . p ' (l®. P0w s*echo^j
wiadomości ,  że w biórze jć j  dr o a p, l ł . "  ^ Grodzkiej
w domu pod L .  106 odbędzie s if  ro(l'-e ^ m im s t r ą c y jn e j  l i e y -
ta c y a  publiczna przez sek re tne  . , ł  sp rzedaży  realnośoi
wspomnionej.  a  to na  zasadzie  o S p ra w  Skarbu

u ło io n y o h  i Konsysto rz  Jen .  Dyecezyi Krak.  p rzyjętych , a  przez 
Radp Adm in is t racy jną  na  dniu dzisie jszvm po w y s łu c h an iu  opinii 
Sądu Pokoju Okr. I. za tw ie rd zo n y ch ,  k tó rych  osnow a nas tępu jąca :

1 )  Cena sz acunkow a  tejże realnośoi na p ierwsze  w y w o łan ie  w e­
dle deklaraoyi w sztuce b ieg łych  z d. 3go lipca 1851 r. Jest  u s t a ­
nowioną na kw otę  943 z ł r .  3 1 %  kr.f

2 )  L icy tan t  ty tu łem  vadii z ło ży  część summy szacunkowej 
przed lioytacyą." tj. kwotę  z ł r .  94 k r .  2 t % .

3 )  Jedne połow ę summv wylioytowanćj . l icząc w to radium, 
winien będzie nabyw ca  w dniach l i t u  wnieść do Kassy Pcborowćj,  
rachu jąc  od dnia p rzyjęcia  deklaraeyi .  z której za leg łośc i  podatkowe 
jeżeli  sic ja k o w e  ok ażą ,  sp łacone  bedą; d ruga  zaś p - ł o w a  w y l ic y -  
towauej rum m y pozostanie przy  realności  powyższej ,  id  której  n a ­
byw ca obowiązanym będzie od dnia p rzyjęc ia  d e k la r a c j i  op łacać  
procent po 5/l00 Ins ty tu tow i  r z eczo n em u , ” w ra ta c h  pó łrocznych  
z gó ry  pod rygorem  egzekucyi administracyjnej  i ta k o w ą  z ło ż y ć  
za  półrocznem naprzód wypowiedzeniem — w monecie srebrnćj  
grubej.

4 )  Gdy nieruchomość N. 35  obciążają dwie summy w iderknufowe 
w pozycyi I. w ykazu  hypntecznego 200 złp. szp ita la  Sgo W aleń  
te g o ,  a  w drugiej 300 złp .  szpita la  SS . S zym ona  i J u d y ,  przeto 
bezpieczeństwo takow ych  widerkaufów na drugiej  połowie w y l ic y -  
tow accgn szacunku  p rzy  te jże nieruchomości w ed łn g  w arunku  3go 
zapewnionem zostanie  z potrąceniem tak o w y ch  z szacunku.

5 )  Od daty  za tw ierdzen ia  d ek la raey i  należeć będą dochody do 
nabyw cy  nieruchomości rzeczo n e j ,  i odtąd tenże w szelk ie  c iężary  
ponosić w in ien ,  loka torów  z a ś ,  Jeźli  się zn a jd u ją ,  do k w a r t a łu  
u trzym ać.

6 )  D ek la raoya  obowiązuje nabyw cę od da ty  zalicy to w a n i a , a 
R ząd  od za tw ierdzen ia  takowej.

7 )  Na przeniesienie ty tu łu  w łasnośc i  kon t rak t  u rzędow y na z a ­
sadzie  w arunków  przez Radę A dm iu is t racy jną  za tw ierdzonych  spi­
sanym  będzie z zezwoleniem r.a in tabulacyą ta k o w e g o ,  k tórego 
wszelkie  kosz ta  mianowicie i o p ła tę  s k a rb o w ą  odse tkow ą nabyw ca  
poniesie.

8 )  N iedopełn iający  w arunków  nicty lko vadium u t r a c i , ale nadto 
w szelk ie  kosz ta  o raz  s t r a ty  poniesie, jeżeliby p rzy  powtórnój l icy— 
taovi szacunek  zm nie jszy ł  się.

9 )  N abyw ca  odbierze dom pow yższy  w takim  s ta n ie ,  w jak im  
się obecnie znajduje.

10) Do l icy tacyi  czyli  sk ła d a n ia  sek re tn y ch  dek la raoy j  przez 
osoby p raw n y ch  przeszkód n iemające,  w yznac za  się te rm in ,  tojegt, 
dzień osta tn i  s ierpnia  b. r.

11)  Odpieezętowanie d ek la racy j  nas tąoi  dnia wyżej  oznaczonego
0 godzinie 12tej w p o łu d n ie ,  a  najwięcej  ofia iujący uznanym  zo -  
s ta m e  za  nabywcę.

12)  O bliższych sz czegó łach  tegoż domu dotyczyć mogących ,  
mianowicie pod względem opisu g r a n ic ,  w biórach Rady  Admini- 
s t racyjnój  każdego  czasu  wiadomości  za s ięgnąć  będzie można.

Wzór do Deklaraeyi:
W  skutek  ogłoszonej  p rzez c. k. R adę  A dm in is t racy jną  na dnia 

13 lipca r. b. d .  N. 1 0 ,0 2 8  l i c y ta c y i ,  podpisany za  rea lność  na 
Kleparzu p rzy  Krakowie  w  gm. VII. pod L. JI5 położoną do fundu­
szu  B rac tw a  Ubogich J e z u s a  p rzy  kościele  Sgo F lo ry a n a  należącą ,  
ofiaruje ty tu łem  ceny  szacunkowćj summę N. N ( w y p isa ć  l i te ram i)
1 w sze lk ie  w arunk i  l icy tacyi  dobrze przezemnie zrozumiane p rz y j ­
m u ję ,  wadium w kwocie z ł r  94 k r .  21 % m. k. do K assy  Poboro­
wej z ło ż y łe m ,  j a k  kw it  na kopercie zamieszczony św iadczy .

Kraków dnia N. N.
( T u  podpisać Imie, Nazw isko  i miejsce zam ieszk an ia . )

K raków  d. 13 lipca  1852 r.
C35 P rezes P . Miehmd'otr a k i .  — S5. te k r . Jen. J .  M ic h n ie w s k i .

N. 165. C. K. SĄD POKOJU ( U 9 6 )
Okręgu III. Mogilskiego.

N a zasadzie  a r t .  52 ust . o w łość ,  usamowol. o raz  a r t .  12 ust . 
hyp. z roku 1844 w z y w a  m ających  prawo do spadku po niegdy 
Kazimierzu R o ż k u ,  w łośc ianinie  z wsi K as to w a ,  mianowicie z do­
mu pod Nrem 9. o raz  gruntu  m orgów 14tu prętów 200 pod poz. 8. 
tabeli  ozynsznwćj w e  w si Z as taw ie  z a m ie s zczo n y ch , sk ła d a ją c e g o  
się ,  aby z p raw am i swemi do spadku tego w  przeciągu miesięcy 
t rzech  do c. k. Sądu pokoju zgłos i l i  s ię ,  po up ływ ie  bowiem tego 
czasu ,  pomieniony spadek  z g ła s z a ją c y m  się P a w ło w i  i M aryai .a 'e  
z N aw arów  W ia t ro m  m ałżonkom  j a k o  sukoeBsorom i nabywcom 
p raw  od w spółsukoessorów ,  ca łkow ic ie  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 19 lipca 1852 r.
( 3 )  X . A. W olniew ica . — W . K orczyński, Z. P isa rza .

Obwieszczenie.
W  dniu 16 b. m. i r . w południe  o godzinie 12tej na j a rm a rk u  

we wsi i d y s trykc ie  K rzeszowice w W .  Kg. Krakowgkićm, w d ro ­
dze se k w cs t racy i  sprzedaneroi zos tanę  p 'z e z  p iibliczn | l i c y t a c y |  : 
zboże i s ło m a :  chęć kupna m » j |c y ,  zaopatrzeni  w monstę k r» Jo w | ,  
nu czas  i miejsce oznaczone, p rzybyć  zechcą.

C hrzanów  d. 9 s ierpnia  1852. J ó z e f  Bogdański,
(1244)  c- b. 8 e kw cs t ra to r  deleg. Okręg.

Inseraty.
£1241)  Zaw iadam ia  się niniejszćm, iż ( 2 - 3 )

©BERKA ZAJE12DM
w ra z  z p raw em  pobierania m y ta  mostowego na  g ran icy  Praskie j  
wsi C he łm ku w Wielkiem Księstwie K ra k o w sk ie m , o raz  do tćjże  
g rontu  m orgów p>ęć na leżacc ,  od Ig o  października  1852 Je s t  do 
w ydzierżaw ien ia  z wolućj ręki.  Chęć w y d z ie rżaw ien ia  majacy 
zg łos i  się w propinacyi P ańs tw a  Bobreckiego.

Bobrek dnia 3 sierpnia 1852. Sam uel Sow y.

Kamionka Wielka
w  obwodzie sandcokim, milę od Sacza ,  Je s t  z wolnćj ręk i  do s p rz e ­
dania lub w ydzierżaw ien ia .  — Bliższa  wiadomość udzieli Adam 
Dr. M oraw ski w  T arnow ie .  ( 1 1 8 5 - 2 - 3 )
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